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Szansa 
KOBIETA na .scenie. Jakże to 

wdzięczny i pasjonujący temat. 
Przy jego atrakcyjności blednie 

nawet moja zasadnicza wątpliwość: 
czy Dzień Kobiet jest rzeczywiście 
wyrazem naszego autentycznego 
hołdu da.a pań, czy też przejawem 
męskiego egoizmu i wygodnictwa, 
które każą nam "odfajkować" całą 
sprawę za pomocą jedne dnia 
w roku. Widok podchmielonego fa
ceta, wręczającego kobiecie 8 marca 
kwiatek w celofanie, najlepiej tę 
wątpliwość ilustruje. 

Ale powróćmy do wątku: kobieta 
na scenie. Sprawa w teatrze poważ
na :1. mająca różne aspekty. Faktem 
jest, że aktorki mają dziś niełatwe 
życie. Produkcja filmowa jest zbyt 
mała, żeby mogła się wykształcić 
profesja aktorki filmowej. Ta spe
cjalizacja udała mę tylko nielicznym, 
np. Beacie Tyszkiewicz. Reszta, na
wet po bardzo dobrym debiucie, 
znika z ekranu na kilka lat bądź 
na zawsze. W telewJzji jest podo: 
bnie. Ponieważ tak naprawdę ndkt 
w owej jnsty;tucji nie prowadzi po
lityki artystycznej, zdarzają się tzw. 
festiwale aktorek, które pojawiają 
się na małym eklranie raz lub ~a 
razy w tygodniu, a potem mikają 
na dlugie lata. Tak się stało, na 
przykład, ze makomitością, jaką jest 
niewątpliwie Teresa Budzi-sz-Krzy
żanowska. I nic nie ma do rzeczy 
sukces artystyczny czy zdobyte u 
pub1iczmośoi uzmanie. 

Pozostaje zatem teatr jako główny 
warsztat pracy. Ale i tu aktorki, 
kitórym rz;awdzli.ęczamy przecież wiele 
wspaniałych przeżyć, nie mają lek
ko. Główny powód jest powszechnie 
znany: brak dobrych ról kobiecych 
we współczesnym repertuarze, !>Q

zwalających na pełne ukazanie ak
torskiego; kurn.sztu. Nie bez r.acji te
atr współcze5111y byrwa nazywa-ny 
męskim teatrem. Wielkdch ról ko
biecych, takich jak Winni. w "SZc.zę
śliwych dniach" Becketta, mamy ra
czej niewiele. Dlatego dyrekcje te
atrów, pragnąc dać swoim· aktorkom 
większe pole do popiiSu, mu&ą si~
gać do dawnego repertuarn, co po
twierdzają zresztą ostatnie warszaw
sklie premiery. Wszystkie opierają 
się na sztukach z repertuaru przed· 
wojennego. 

Podobnie było z tytułową rolą 
w "Ewie" Jerzego Szaniawskie
go w reżyserii Ignacego Gogolew
s•kiego - pierws-za "dorosła" pre
miera nowej dyrekcji - w Teatrze 
Rozmaitości. Sztuka z 1921 r. z po-

dla pań 
zytywistyczmą w wydźwif>)<u tezą, 
dosyć już zw1ietrzała, _wystawiona 
- niestety, niezbyt dobrze - z oka
zji stulecia urodzin Samotnika z Ze
grzynka. Fatalna scenografia Jene
go_ Gorazdowskiego w I akcie, ope
rująca· kakofonią barw, odbierająca 
dworskiemu salonowi jego atmosfe
rę. Reżyseria Gogolewskiego nie wy
chwytuje wszystkich niuansów wła
ściwych Szaniaws!:iemu. Ale Ewa, 
obnażająca swoje dwuznaczne wnę
trze w miarę trwania sztuki, 
jest dla aktorki postacią bardzó 
interesującą. Monika Orłoś starała 
się zagrać tę rolę w sposób bardzo 
współczesny, z kanciastością i zama
szystością tzw. nowoczesnej dziew
ĆI!:yny. Robiła to konsekwentnie, od 
poozątku do końca. Wątpię jednak, 
aby w ten sposób można było stwo
rzyć z Ewy rolę dużej klasy. 

o Wiele więcej okazji dała paniom 
Maria Jasnorzewska-Pawlikowska w. 
,.'!:Jabie-Dzi:wo", sztuce wystawiónej 
na Scenie Kameralnej Teatru Pol
s~iego prze.z Martusza Dmochow
skiego. Prapremiera tej tragikomedii 
w Teatrze im. Juliusza Słowackiego 
w Krako"\VIie przypadła na czas zna
mienny - odbyła się 13 grudnia 
1938 r. ~ spowodowała protest am
basady n!emieokiej. Premiera war
szawska miała miejsce 2 września 
1939 r. w Teatrze Nowym - prawie 
bez publ~cmości. Ze zrozumiałych 
względów nie doczekała się też re
cenzji. W obu przedstawien-iach 
główną l"olę dyktatorki Validy Vra
nv odtwarzała wspaniała Stanritsława 
Wysocka, która reżyserowała też 
przedstawienie warst'awskie. 

S21tuka Jasnorzewsklej-Pa'Wllikow
skiej należy do pierwśzego rzutu 
dziel walczących z totalizmem w 
jego faszystow.sko-hitlerowskiej po
stad. W fillmlie taką pozycją jest np. 
,.Dyktator'' CharHego Chaplina, któ
rego premiera odbyła się jesienią 
1940 r .. w ozasie najbardziej drama
tycznego okresu bitwy o Anglię. 

"Baba-Dzirwo" jest groteską. Wy
starczy choćby przytoczyć ilmiona 
własne · bohateróv·, jakby rodem z 
Witkacego: Baronowa Lelika Skwa
c~ek, Petronika Selen-Gondor i jej 
Mostra Nitn.ika,, Kołopuk Genor czy 
Muk Kormor. Niestety, w- reż}"seril 
Maniusza Dmooh(,wskiego ta grote
!'kowość się nie zachowała. Zwycię
żyła komedia realistyczna. Skutkiem 
owej zmiany stylistyczmej. traktowa
nia poważnie tego, co powinno być 
groteską, je-st niezasłużone postarze
nie sztuki Jasnorzews.k•iej. Ujęcie 
groteskowe zmieniloby nasz sposób 

patrzenia na nią. To nie "Baba-Dzi
wo" jest naiwna, to teatr podszedł 
do tej sztuki w sposób 1;byt naiwny. 
Protest ambasady niemieckiej w 
roku 1938 przecież najlepiej wska
zuje, że groteska była celna. 

Jasnorzewska-Pawlikowska stwo
rzyła wspand.alą okazję aktorom re
prezentującyfn r62lne emploi scenicz
ne. Pyszna rola dyktatorki, która 
w efektownym finale obnaża przed 
widzem swoją psychikę, odsłaniając 
mechanizmy kompensacyjne, pcha
jące ją do włidzy. Błyskotliwie na
pisane role pomniejsze: Petronika 
- uczona, którą dyktatorka swoimi 
nakazami usiłuje za'Pędzić do pieluch 
i ga.rów; Agatika Kormor, bohaterka 
d;dalaLności reprodukcyjnej, nieocze
kiwanie zdobywająca się na odwagę 
i bezinteresowność; kapitalna służą
ca Mariata - jej krótkie repliki 
najlepiej poitntują sytuacje; czy 
wreszcie młoda Ninika, która zdo
bywa się na bunt, kiedy dyktatura 
zaczyna wkraczać w jej życie pry
watne. 
Znakomiią następczynią Wysoc

kiej w roli dyktatorki okazała si~ 
Nina Andrycz. Potrafila stworzyć 
konsekwentnie pomyślaną i rozba-

. wiającą widza rolę, jakże daleką ga
tunkowo od ·jej poprzednich kreacji, 
do których przyzv.ryczaiła publicz
ność. Niezbyt to . częsta u wielkich 
aktorek um[ejętność. Pornocna była 
jej zapewne znajomość działania 
mechanizmów władzy od podszewki. 
Nina Andrycz stała się prawdziwą 
bohaterką wieczoru. 
Prorokuję, iż panie . na scenie zy

skają wkrótce nową szan.sę. Nietrud
no zaobserwować, że teatr, mając 
przed sobą zmęczoną trudami życia 
l coraz uboższą publicmość, którą 
niełatwo wyciągnąć z domu (to, co 
dzieje się w kinach, spostrzeżenie 
owo potwierdza), zaczYllla się starać 
o coraz większą efektowność przed
stawień, dbać o ich atrakcyjność wi
dowiskową. Tu zaś nie może s.l~ 
obyć bez ln·tęTesujących kobiet w 
dających duże mo:Miwooe! l'olach. 
Czego pani10m na seen11!e 1 nam pub-
lic'1m•oścl, życzę. ' . 

KRZYSZTOF GŁOGOWSKI 
-----
.Jerzy Szaniaw•ki: .,Ewa,. Teatr Rozma• 
itoścl, Warszawa 1985/86. Reż. Ignacy Go
golewskl, scenografia Jerzy Gorazdowskl. 
Grają: Ignacy Gogolewskl, Momlka Orloś, 
Hanna Mlkuć, Jerzy Januszktewicz, Ed· 
ward Wichura, Irena Laskowska, Lucyna 
Bruslklewlcz, Zygmunt Malanowtcz l 
Inni. 
Marla Jasnorzewska-Pawlikowska: "Baba
·Dzlwo". Scena Kameralna Teatru Pol· 
sldego, Wa.rszawa 1985/86. Reż. Mariusz 
Dmochowski, scen. Łucja Kossakowska. 
Grają: Nina Andrycz, Irena Szczurowska, 
An.na Nehrebecka, Marek Barbaslewlcz, 
Laura Lącz, Ewa Wąglarzówna, Tomasz 
Górecki, Jolanta Czapjjńska, Czesław 
Bogdańskl, Kazimierz Utrata, Leszek Te
leszyńskl, Igor Smlatowskl t tnru. 
~~cenzjfl l • "Ewy" drukujemy na str. 
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KOBIETA na scenie. Jakże .to 
wdzięczny i pasjonujący temat. 
Przy jego atrakcyjności blednie 

nawet moja zasadnicza wątpliwość': 
czy Dzień Kobiet. jest rzeczywiśCie 
wyra:zem naszego autentycznego· 
hołdu dla pań, . czy też przejawem 
męskiego egoizmu i wygodnictwa, 
~tóre · każą nam .,odfajkować" całą 
sprawę za po!T\ocą jednego dnia 
w roku. Widok podchmielemego fa
ceta, wręczającego kobiecie 8 marca 
kwiatek w celofanie, naj<le:piej tę 
wątpliwość ilustruje. 

Ale powróćmy do wątku : kobieta 
na scenie. Sprawa w teaJtrze poważ
na li mająca różne aspekty. Faktem 
jest, że aktorki mają dziś niełatwe 
życie. Produkcja fUmowa jest zbyt 
mała, żeby . mogla się wykształcić , 
profesja aktorki filmowej. Ta spe
cjalizacja udała się tylko nielicznym, 
np. Beacie Tyszldewicz. Reszta, na
wet i>o bardzo dobrym debiucie, 
znika z ekranu na kilka lat bądź ' 
na zawsze. W telewJzji jest podo
bnie. Ponieważ tak nąprawdę ndkt 
w owej inst)"tucji nie prowadzi po
lityki artystycznej, zdarzają się tzw. 
festiwale aktorek, które pojawiają 
się na małym ekiranie raz lub k!iilka 
razy w tygodniu, a potem Zll1ikają 
na długie lata. Tak się stało, na 
przykl:ad, ze rua:lromitością, jaką jes·t 
niewątpliwie Teresa Budzisz-Krzy
żanowska. I nic nie ma do rzeczy 
sukces artystycruy czy zdobyte u 
pub1icruości uruanie. 

zytywistyczną w wydźwięku tezą, 
dosyć już zwlietrzała, wystawiona 
- niestety, niezbyt dobrze - z oka
zji stulecia urodzin Samotnika z Ze
grzynka. Fatalna scenografia Jerze

. go Gorazdowskiego w I akcie, ope
rując;a ' kakofonią barw, odbierająca 
dworskiemu salonowi jego atmosfe
rę. Reżyseria Gogolewskiego nie wy
chwytuje wszystkich niuansów wła

·ściwych Szaniawskiemu. Ale Ewa, 
o.pnażająca swoje dwuznaczne wnę
trze w miarę trwania sztuki, 
jest · dla aktorki postacią bardzo 
interesującą .. Monika Orłoś starat.a 
·się zagrać tę rolę w sposób bardZo 
wspo!czesny, z kanciast~i zama
-szysro~eia tzw. nowoczęm_ęj__ dzfew-
'cz . obiła to konsekwentnie, oa 
początku do końca. Wątpię Je na , 
aby w ten sposób można było stwo-
rzyć z EWy rolę dużej klasy. 

O wiele więcej okazji dala paniom 
Maria Ja.snorzewska-Pawlikowska w 
,.Babie-Dziwo", sztuce wystawionej 
na Scenie Kameralnej Teatru Fol-
skiego przez Mariusza Dmochow
skiego. Prapremiera tej tragikomedii 
w Teatrze im. Juliusza Słowackiego 
w KrakoW!ie przypadła na czas zna
mienny - odbyła się 13 grudnia 

. 1938 r. i spowodowała protest am
basady n!emie~kiej. Premiera war
szawska miała miejsce 2 września 
1939 r. w Teatrze Nowym - prawie 
bez · pubHC:mJ.•OŚci. Ze zrozumiałych 
względów ni.e doczekała się też re
cenżj~. W · obu przedstawieniach 
glówńą rolę dyktatorki Validy Vra
nv odtwa~rzala wspaniała Stanlislawa 
Wysocka, która reżyserowała też 
przedstawienie warszawskie. 

Sztuka Jasnorzewskiej-PQwlikow
s}<:iej , należy do pierwszego rzutu 
dziel walczących z totalizmem w 
jego faszystowsko-hitlerowskiej po
staci. W fHmie taką· pozycją jest np. 
.. Dyktator" CharHego Chaplin.a, któ
rego premiera odbyła się 'jesienią 

Pozostaje zatem teatr jako główny 
warsztat pracy. Ale i tu aktorki, 
~tórym rz:awdzięczamy przecdeż wiele 
wspaniałych przeżyć, nie mają lek
ko. Główny powód jest powszechnie 
znany: brak dobrych ról kobiecych 
we współcze·snym repertuarze, po
zwalających na pełne ukazanie ak
torskiego kU\nsztJu. Nie b~ racji te~ 
atr współczesny bY!Wa nazywany 
męskim teatrem. Wielkdch ról ko
biecych, takich jak Winni w ,.Szczę
śliwych dniach" Becketta, m3my ra
czej niewiele. Dlatego dyrekcje te
atrów, pragnąc dać swoim aktorkom 
>vięks·ze pole do popi!Su, muszą '·się~ 
gać do dawnego repertuaru, co po
twierdzają zresztą ostatn.ie warszaw
skie premiery. Wszystkie opierają 
się na sztukach z repertuaru przed- · 
wojennego. 

~ 1940 r., w ozasie najbardziej drama
tyc";nego okresu bitwy o Anglię. 

Podobnie było z tytułową rolą 

w "Ewie" Jerzego Szaniawskie
go w reżyserii Ignacego Gogalew
skiego - pierwsza "dorosła" pre
miera nowej dyrekcji - w Teatrze 
Rozmaitości. Sztuka z 1921 r. z po-

· ,.Baba-Dziwo" jest groteską. Wy
starczy choćby przytoczyć imiona 
własne bohateró~, jakby rodem z 
Witkacego: Baronowa Lelika Skwa
czek, Petronika Selen-Gonder i jej 
si·ostra Ninjka, Kołopuk Genor czy · 
Muk Kormor. Niestety, w reżyserii 
Mardooza Dmochowskiego ta grote
skowość się nie zachowała. Zwycię
żyła komedia realistyczna. Skutkiem 
owej zmiany stylistyczlłej, traktowa
n·ia poważnie tego, co powinno być 
groteską, jest niezasłużone postarze~ 
n.!e sztuki -Jasnorzewskiej. Ujęcie 
groteskowe zmieniloby n.asz sposób 

patrzenia na nią. To nie ,.Baba-Dzi
wo" jest naiwna, to teatr podszedł 
do tej sztuki w sposób zbyt naiwny. 
Protest ambasady niemieckiej w 
roku 1938 przecież najlepiej wska
zuje, że groteska była celna. 

Jasnorzewska-Pawlikowska stwo
rzyła wspaniałą okazję aktorom rę
prezentującym ró:ime emploi scenicz
ne. PY's:zma rola dyktatorki, która 
w efektownym finale obnaża przed 
widzem swoją psychikę,. odsłaniając 
mechanizmy kompensacyjne. pcha
jące ją do władzy. ·Błyskotliwie na
pisane role pomniejsze : Fetromka 
- uczona, którą dyktatorka swoimi 
nakazami usiłuje zapędzić do pieluch 
i garów; Agatika Kormor, bohaterka 
działalności reprodukcyjnej, nieocze
kiwanie zdobywająca się na odwagę 
i bezinteresowność; k~pi.talna służą
ca Mariata - jej krótkie repliki 
najlepiej pointują sytuacje ; czy., 
wreszcie młoda Ninika, która ·zdo
b)1'va się na bunt, kiedy dyktatura 
zaczyna wkraczać w jej życie pry
watne. 

Znakomi't1l nastęr><+ynią Wysoc
kiej w roli dyktatorki okazała się 
Nina Andryez. Potrafila stworzyć 
konsekwentnie pomyślaną - i rozba
wiającą widza rolę, jak;że daleką ga
tunkowo od jej poprzednich kreacj i, 
do których przyzwyczaiła publicz
ność. Niezbyt to częsta u wielkich 
aktorek umiejętnoąć. P~mocna była 
jej zapewne znajomość dz.iałania 
mechanizmów władzy od podszewki. 
Nina Andrycz stała się prawdziwą 
bohaterką wieczoru. 
Prorokuję, iż panie na scenie zy

skają wkrótce nową 's~ansę. Nietrud
no . zaobserwować, że teatr, mając 
prz'ed -sobą zmęczemą kudami żvcia 
l . coraz uboższą publibmość, którą 
mełatwo wyciągnąć z domu (to, co 
dzieje się w kinach, spostrzeżenie 
owo potwierdza), zaczyna się starać 
o coraz większą efektowność przed
stawień, dbać o ich atrakcyjność wi
dowiskową. Tu zaś nie może się 
obyć bez interesujących kobiet w 
dających duU! mo:i:lliwości rolach. 
c;zeg·o ,pani'om na sceruie i nam, pub
hcruoscl, życzę. 

KRZYSZTOF GŁOGOWSKI - ---- ~ ., ~ 
.. Jerzy Szania.wsld: ,;Ewa" Teatr ,Rozma
itości. Warszawa 1985/86. Reż. IgnaCl' Go
~rolewskl, scenografia Jerzy Gorazdowskf. 
Grają: Ignacy Gogolewskt, Manlka Orloś, 
Hanna Mlkuć, Jerzy Ja.nuszklewicz, Ed
ward Wichura, Trena Laskowska, Lucyna 
Bruslklewicz, Zygmunt 1\la,IanowlcŻ t 
Inni. · . 
Maria Jasnorzewska-PawllkoW$ka: "Baba
·Dziwo". Scena Kameralna Teatru Pol• 
skiego, Warszawa 1985/86. Reż. Mariusz 
Dmochowski. scen. Łucja Kossakowska. 
Grają: Nina And rycz, Irtma Szczurowska, 
Anna Nehrebecka. Marek Barbasiewicz. 
Laura Lącz, Ewa~· Wąglarzówna, Tomasz 
Górecki, Jolanta Czaplińska, czesław 
Bogdańskl, Kazimierz Utrata, Leszek Te-
teszyńskl, Jgor Smialowskl l Inni. _,. 

. ~~cenzję z .,Ewy" drukujemy na str. 
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